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Kalendarz za darmo!
Już w przyszłym  miesiącu, to je s t z p o c z ą t k i e m  

g r u d  n i a ^  bieżącego roku, rozpocznie się w ysyłka Kalen­
darza: „Święta R odzina

Kalendarz ten otrzym a jako  premię, tj. za darmo każdy, 
kto sobie zaprenum eruje Nowy Dzwonek na rok przyszły 
1907 i nadeśle z góry c a ł o r o c z n ą  p renum eratę  (4 korony).

Czytelnicy uiszczający tylko p ó ł r o c z n ą  prenum e 
ratę , n i e  m a j ą  p r a w a  do tej bezpłatnej premii.

Kto tedy chce mieć w c z e ś n i e  i z a  d a r m o  Kalen­
darz : Śioięta Rodzina, niech sobie zaraz z początkiem  g ru ­
dnia zapisze Nowy Dzwonek na rok przyszły (1907) i n a ­
deśle c a ł o r o c z n ą  prenum eratę.

Łgarze i oszczercy!
Tow arzysze z pod „czerwonej p łach ty", czyli „czer- 

wieńcy* (socyały), tak już  przekarm ili się ciągłem k ła­
m aniem , że praw ie obejść się nie m ogą bez kłam ania, 
bez łgarstw  i oszczerstw . Czem woda dla ryb  — tem  k łam ­



stw a i oszczerstw a dla socyałów. To ich chleb codzienny ; 
natom iast zaś nie cierpią praw dy, jak  nieprzym ierzając, 
pies kota.

Gdzie i jak  tylko mogą, to kłam ią „czerw ieńcy“. K ła­
m ią w swych pism ach, w swych książkach, na swych 
zebraniach, a naw et w parlam encie.

Nie tak dawno tem u, przem aw iał w parlam encie n ie­
mieckim wr Berlinie żyd-socyał, B ernstein, przeciw wojsku 
i policyi, przyczem rzucił na trybunę k u l ę ,  wołając, że 
w ypadła z karab inu  wojskowego podczas uśm ierzania  ro z ­
ruchów  socyalistycznych we W rocławiu

Zastępca rządu  podniósł tę kulę i obejrzaw szy dokła­
dnie, poprosił wszystkich posłów, aby się przekonali, czy 
owa kula ma podobieństw o do pocisku karabinow ego. 
W śród ogólnego śm iechu stw ierdzono, że podobny kaw ał 
ołowiu nigdy nie mógł się znajdować w karabinie w oj­
skowym . I tak wyszło na  jaw  k ł a m s t w o  żyda-socyała, 
ale, rozum ie się, gazety socyalistyczne o niem  nie w spom ­
niały

Pism aki bowiem żydow sko-socyalistyczne um ieją tylko 
szerzyć w swych szm atach różne kłam stw a i oszczerstw a 
podłe, nigdy zaś ich nie odwołują. Takie postępow anie 
zdradza wprawdzie brak wszelkiej uczciwości, ale co uczci­
wość może mieć w spólnego z żydam i i socyałam i. Mówić 
im o uczciwości, to tyle, co prawić ślepem u o kolorach.

Socyały sam i zresztą przyznali się na wiecu odbytym  
w Moguncyi (w roku 1900), źe „ g d z i e  m o g ą  m a t a -  
c z y ć ,  t o  m a t a c z ą *  — to znaczy, że gdzie tylko mogą, 
tam  oszukują ludzi i kłamią.

Szczególne zam iłowanie m ają pism aki żydowskie i so ­
cyalistyczne w o c z e r n i a n i u  k s i ę ż y  k a t o l i c k i c h .  
A chociaż po zbadaniu spraw y pokaże się, źe to co pisze 
gazeta żydowsko - socyalistyczna je s t najpodlejszem  k łam ­
stw em , nigdy jednak  tego piśm idła socyalistyczne nie p ro ­
stu ją , nie odw ołują — bo wiedzą pism aki żydowskie, żeby 
przez to wyszła na  jaw  ich podłota.

Jakie kłam stw a i oszczerstw a potrafią puszczać w świat 
piśm idła socyałów, o tem niech świadczy kilka n as tęp u ­
jących  p rzy k ład ó w :

Krakowski Naprzód  p isał, źe w Franzensdorfie koło 
Lubiany (w Krainie) uwięziono tam tejszego księdza kate­



chetę G ustaw a Schiffera za jak ieś brzydkie czyny. T ym ­
czasem  gazeta tam tejsza Slovenec pisze, iź wprawdzie aresz­
tow ano owego księdza, ale w s k u t e k  n i e c n e g o  o s z c z e r ­
s t w a ,  n a  rozkaz jednak  sędziego śledczego, który aż B razy 
spraw ę na  m iejscu badał, został ów kap łan  w ypuszczony 
na wolność, ponieważ się okazało, że całe doniesienie było 
nikczem nem  oszczerstw em , k t ó r e  p r a w d o p o d o b n i e  
w y s z ł o  o d  s o c y a ł ó w .  Jak zwykle — tak i tym  razem , 
Naprzód  owego oszczerstw a nie odwołał.

Taż gazeta poleca swym czytelnikom  broszurę, czyli 
jak ąś  książeczkę p . t . : „Czy socyalista może być katolikiem ?", 
nap isaną  niby przez ks. Pflugera, proboszcza w Szwajcaryi.

Otóż stw ierdzono, że żadnego k s i ę d z a  P f l u g e r a  
w c a ł e j  S z w a j c a r y i  n i e m a ,  nigdy tam  taki ksiądz 
nie istn iał ani nie istnieje. Niema też tam  ani pasto ra  
luterskiego tegoż nazw iska. Sam i przeto socyały wym y­
ślili sobie takiego księdza, a więc bezczelnie skłam ali.

Bezczelnie też kłam ią socyały, gdy piszą, że w Ho- 
landyi odbyło się niedawno zebranie 150 księży - s o c y a - 
l i s t ó w ,  to je s t należących do stronnictw a socyałów. T ym ­
czasem  było to zebranie nie księży katolickich, ale lu - 
t e r s k i c h  p a s t o r ó w ,  i to takich, z których ani jeden 
nie wierzy w Pana Boga. Nie było zaś tam  ani jednego 
kapłana katolickiego.

Przechw alają się też „czerw ieńcy", źe w Holandyi 
m ają dwóch księży, którzy gorliwie rozszerzają socyalizm. 
T ak , —  w tem  je s t trochę praw dy — ale o tyle tylko, że 
owi dwaj księża są niestety o d s t ę p c a m i  od Kościoła 
katolickiego i ż a d n y c h  j u ż  f u n k c y j  w K o ś c i e l e  
s p r a w o w a ć  i m  n i e  w o l n o .

N aturalnie, że piśm idla „czerwieńców" tego nie wy­
jaśn ia ją . — pismaki bowiem żydowskie naum yślnie tak 
bezczelnie kłam ią, aby tum anić nieoświeconych swoich 
czytelników. Dla socyałów każdy środek, naw et na jhan ie­
bniejszy je s t dobry, jeżeli tylko może przysłużyć się ich 
celom.

Istotnie, bardzo godni są pożałow ania czytelnicy pi- 
śm ideł socyalistyczno-żydow skich, bo karm ią się sam em i 
kłam stw am i i oszczerstwam i, a m yślą, że to łakocie, 
i jeszcze lubują się w tem  niechlujstwie.



^Ŵ alka o szkołę.a
W iedeńska gazeta m asońska Zirkel naw ołuje m aso­

nów w A ustryi do walki przeciw katolicyzmowi, a szcze­
gólnie do opanow ania szkoły, gdyż to jedyne pole, jak  
pisze Zirkel, na  którem  wiele zdziałać m ożna.

„Szkoła i tylko s z k o ł a w i n n a  być naszą, wołają 
m asoni, bo d z i e c i ,  t o  p r z y s z ł o ś ć  n a s z a ,  wszystko 
inne je s t d robnostką. H asłem  naszem  m usi być: w a l k a  
z r e l i g i a  w s z k o l e .

I cóż te słowa oznaczają? Oto je s t tu  w yraźna za­
powiedź, że m asoni i socyały w A ustryi będą wraz z ży­
dam i, liberałam i i ludowcam i, starali się u s u n ą ć  z e  
s z k ó ł  r e l i g i ę ,  aby dzieci powoli przerobić na ludzi bez 
w i a r y ,  bo tacy potem  łatwo przystaną do m asonów  
i socyałów.

Istnieje już w A ustryi stow arzyszenie niemieckie Freie 
Scliule („W olna szkoła"), które usiłuje grom adzić coraz 
więcej członków naw et i w naszym  kraju , i przy ich po­
mocy dom agać się w przyszłej R adzie państw a u s tan o ­
wienia „W olnej szkoły", to jest, jak  wyżej piszem y, szkoły 
beż religii, bez nauki W iary i m oralności.

Te zapędy m asonów, socyałów i ludowców pow inny 
być p rzestrogą dla wszystkich katolików, aby się ocknęli 
i zrozumieli, że przy najbliższych .w yborach m ają  być 
bardzo ostrożni i pod żadnym  w arunkiem  nie oddaw ać 
swego głosu takiem u kandydatowi, który nie je s t znany 
jako  dobry katolik.

Ciężkim grzechem  obciążyłby sum ienie swoje każdy 
wyborca katolik, gdyby głosował na  kandydata, o którym by 
wiedział, że należy do stronnictw a nieprzyjaznego Kościo­
łowi. Katolik może głosować tylko na  prawdziwego ka to ­
lika, a  nigdy na ludowca lub socyalistę.



Koronacya królów polskich.
Jak się odbyw ała koronacya królów polskich, poznać 

to  m ożna z opisu koronacyi ostatniego króla polskiego 
S t a n i s ł a w a  A u g u s t a ,  podanego w pewnej starej 
książce przez naocznego świadka.

Oto jej p rzeb ieg :
W sobotę 24 listopada 1764 roku, poprzedzającą 

dzień uroczysty, król przystąpił do spowiedzi i Komunii 
świętej w kościele św. Krzyża i rozdał ja łm użny.

K oronacya rozpoczęła się w niedzielę (25 listopada)
o godz. 8 -e j: przygotow ania do niej czyniono już od 
brzasku  dnia. Więc im ćpan K araś, m arszałek królewskiego 
dw oru, rozdał ostatnie (o które dobijano się) bilety wej­
ścia do Fary , bo „gm inu i ludzi w libery i“ do wnętrza 
kościoła nie puszczano.

W ięc podkom orzowie i dw orzanie, m ający porządku 
pilnować w kościele, już od świtu zajęli swe p o s te ru n k i; 
więc od schodów zam kowych do bram y kościelnej u s ta ­
wiono wojsko we dwa rzędy ; wojsko też tworzyło szpaler 
przez środek kościoła, od wejścia aż do wielkiego ołtarza, 
kędy król miał kroczyć. S traż stanęła  u wszystkich wejść 
do kościoła.

Całą ulicę od Zam ku do Fary wyłożono pom ostem  
dla dogodności procesyi, co króla prow adzić i odprow a­
dzać m iała. Toteż ulicę dla ruchu  powozowego zam knięto. 
K arety staw ały u bram y zamkowej od pałacu pod „B la­
ch ą" , a uczestnicy koronacyi udaw ali się do Fary  przez 
Zam ek, przechodząc mimo izby senatorskiej. Porządku 
pod tym  względem strzegli konni ludzie, po licznych p la ­
cówkach ulicznych rozm ieszczeni przez m arszałka wiel­
kiego litewskiego.

O godz. ósmej wyszła z Fary  do Zam ku uroczysta 
procesya, prow adzona przez A rcybiskupa lwowskiego, ks. 
W acława Sierakowskiego. Szedł m agistrat, szła kapituła, 
szli opaci oraz dwaj Biskupi (obrządku łacińskiego i grec­
kiego). Niesiono k rzy że : kościelny i k ap itu ln y ; pochód za­
m ykała straż.

Kroczono ulicą Św .-Jańską po w spom nianym  pom o­
ście, obitym  suknem  czerw onem ; procesya zatrzym ała się



n a  dziedzińcu zanikowym , u b ram y zwanej „Zegarow ą”, 
a n a  znak dany przez „m agistra cerem onii dw orskich", 
Macieja Szym anowskiego, starostę  w yszogrodzkiego, X. 
A rcybiskup i obaj XX. Biskupi schodam i, mimo Izby p o ­
selskiej, udali się na pokoje królewskie.

Tam  oczekiwał król, stojący przed tronem  pod b a l­
dachim em , otoczony senatoram i i dygnitarzam i. Przed 
tron  prowadzili A rcy b isk u p a : m arszałek wielki litewski, 
Ogiński, i m arszałek nadw orny litewski, Sanguszko (speł­
niający tę funkcyę w zastępstw ie nieobecnych w W arsza­
wie m arszałków  koronnych).

A rcybiskup w krótkiem  przem ówieniu powitał króla 
i do „obrządku koronacyi" zaprosił.

Miał na sobie król tylko suknię spodnią białą, u któ­
rej rękaw y do łokcia były obszerniejsze, zap inaną z tyłu 
na  rząd guzików, aby łatwo było rękaw y podnieść, a plecy 
obnażyć podczas nam aszczania. Strój zaś królewski i re ­
galia leżały na dwóch stołach opodal tronu.

Po przem ów ieniu A rcybiskupa jęli króla ro zb ie rać : 
m arszałek Ogiński przy pom ocy obu Biskupów. S tanisław  
A ugust przyw dział dalm atykę białą, sandały, p a s ; m ar­
szałek Sanguszko podał m u czapkę królew ską.

Tak ubranego X. A rcybiskup wodą pokropił i odm ó­
wiwszy modlitwę, pod rękę z tronu  podniósł i wiódł przez 
apartam enty , podczas, gdy rów nocześnie ruszyła z dzie­
dzińca zamkowego pow rotna do Fary  procesya. T eraz ju ż  
prow adzić króla do Fary  mieli i posłowie, na sejm  koro­
nacyjny przybyli.

Oni tez poszli przodem . Za nim i — senatorow ie 
i dygnitarze. Dalej Biskupi, a tuż za Biskupam i nieśli 
dwie rozpuszczone chorągwie, chorąży koronny Mniszek 
i chorąży nadw orny litewski, K rasicki (zastępujący n ie ­
obecnych wielkich chorążych). W ślad za nimi postępo­
wali dwaj m iecznicy : koronny Lubom irski i litewski Ogiń­
ski, niosący miecze d o b y te ; poczem szli, niosąc koronę, 
berło i jab łko  królewskie, Jabłonow ski, wojewoda poznań­
ski, W ielopolski, wojewoda sandom ierski i M assalski, k a ­
sztelan wileński.

W dalszej k o le i: m arszałkow ie z laskam i spuszczo- 
nem i, sam  król pod baldachim em , prow adzony przez 
A rcybiskupa lwowskiego, Sierakow skiego, za królem  urzę­



dnicy koronni i litewscy, podkom orzow ie królewscy, ad ju tan t 
generalny , dworzanie, wreszcie s traż.

W Farze u wielkiego o łtarza, przyodziali w szaty 
pontyfikalne, otoczony m nogą asystą , oczekiwał na p rzy ­
bycie króla ks. P rym as, W ładysław  Łubieński. Cerem oniał 
koronacyjny wymagał, aby sam  P rym as szedł na Zam ek 
do k ró la ; ale niedom agającego, najwyższego w kraju  do­
sto jnika kościelnego zastąpił A rcybiskup lwowski.

W szedłszy do kościoła, zajęli posłowie m iejsca w ław ­
kach, również M ag is tra t; duchow ni — na w ybudowanym  
za wielkim ołtarzem  amfiteatrze: senatorow ie — na ła ­
wach specyalnie dla nich w zniesionych ; Biskupi — na 
tabore tach  u wielkiego o łtarza. Chorążowie stanęli po obu 
rogach o łtarza, niosący insygnia królewskie, doręczyli je 
Prym asow i, który na o łtarzu  je złożył.

Król, przyszedłszy przed sam  ołtarz, nie w stępując 
na  stopnie, s taną ł pomiędzy dwom a Biskupam i i zdjął 
czapkę królew ską, k tó rą jednem u z podkom orzych oddał. 
A rcybiskup lwowski zdjął infułę i zwrócił się do P rym asa:

— N ajprzewielebniejszy ojcze, żąda Kościół święty, 
m atka nasza, abyście tego obranego króla pobłogosławić 
i poświęcić raczyli.

P r y m a s :  Uznajecież go być przygotow anym  do tego 
świętego obrządku?

A r c y b i s k u p :  U znajemy i nie wątpim y, niemniej Kościo­
łowi Bożemu i rządom  królestw a m niem am y być użytecznym .

P r y m a s :  Bogu dzięki.
Król nakrył głowę i zajął m iejsce na  bogato przy­

b ranym  taborecie przed P rym asem , który począł czytać 
po łacinie „napom nienie", tak  zw aną adhortacyę, wzywa­
ją cą  przyszłego pom azańca do spełn iania tak  rządów  
i obowiązków królewskich, jakby  za nie, nie tu  na ziemi, 
ale w niebie nagrody oczekiwał. A skończywszy, ją ł po 
polsku staw iać p y ta n ia :

— N ajjaśniejszy panie, chcesz wiarę św iętą Kościoła 
katolickiego, od przodków  podaną, zachować, i przy s p ra ­
wiedliwości stojąc, przystojnie się obchodzić?

K r ó l :  Chcę.
P r y m a s :  N ajjaśniejszy panie, chcesz królestw o, od 

P an a  Boga tobie polecone, według spraw iedliwości trz y ­
mać, rządzić i bronić ?



K r ó l :  Chcę. I za miłego P an a  Boga pom ocą i za 
radą  w iernych swych, tak się we w szystkiem  wiernie za ­
chować obiecuję, jako  będą mógł najlepiej.

P rym as odm aw ia modlitwę — w stają wszyscy, król 
odkryw a głowę i klęka na wezgłowiu przed Prym asem , 
trzym ającym  na łonie Ewangelię. B ozpoczyna się sk ła­
danie p rzy sięg i: Król przysięga, że nie naruszy praw  
i przywilejów narodu ... religii strzedz będzie i ad m in is tro ­
wać sprawiedliwie urzędam i... tak mi Panie Boże dopomóż 
i ta  św ięta Ewangelia.

Biskupi odm aw iają nad klęczącym modlitwę, poczem 
król pada krzyżem, a chór śpiew a Litanię do W szystkich 
Ś w iętych ; w trakcie jej śpiew ania P rym as i Biskupi, wzią­
wszy do rąk  pastorały , benedykują króla. Król leży krzy­
żem, P rym as i B iskupi m odlą się, klęknąw szy przy fal- 
dystorzacb (taboretach) swoich, odm awiają na głos Ojcze 
nasz i modlitwę łacińską. Król wstaje. Senatorow ie zdej­
m ują z niego ubranie koronacyjne, zostaw iając tylko spo­
dnią b iałą suknię. Król klęka przed P ry m asem ; P rym as 
nam aszcza mu olejami głowę, m ów iąc: Ungvo te in regeni 
ex oleo sancto in  nomine Patris et F ilii et Spiritus sancti. 
(N am aszczam  cię na króla olejem świętym w imię Ojca, 
i Syna i Ducha świętego).

Po tem  Biskupi wstawali z infułam i, zbliżali się do 
króla, rękę praw ą i barki do nam aszczenia przyspasabiali. 
Książę P rym as palec wielki u ręki praw ej w Oleju świę­
tym  umoczywszy, nim  naprzód rękę królew ską począw szy 
od zgięcia ręki przy pięści, aż do zgięcia łokcia wzdłuż 
ciągnąc palcem  i potem  poprzek, to je s t na kształt krzyża 
nam aszczał. Potem  ram iona króla n a m a śc ił: B iskupi n a ­
pow rót suknię królowi przybrali, a P rym as odm aw iając 
dalsze ry tualne modlitwy płaszcz królewski włożył n a  n a ­
m aszczonego".

(Dokończenie nastąpi).



Jaki jest główny cel naszego życia na ziemi?
P O G A W Ę D K A  R E L IG IJN A .

(Dokończenie).

W iemy więc już, że stworzył nas P an  Bóg w tym  
celu, abyśm y Go znali i Jem u służyli, oraz Go kochali. 
Za to wszystko, to je s t z a  t ę  s ł u ż b ę  w i e r n ą  w t e m  
ż y c i u ,  za tę miłość ku Niemu, obiecuje nam  Stwórca, że 
po śm ierci u s z c z ę ś l i w i  n a s  n a  w i e k i .  I dla tej w ła­
śnie szczęśliwości stw orzył nas także, bo P an  Bóg pragnie, 
abyśm y Go chwalili wraz z Aniołam i i Świętymi w wie­
czności.

Człowiek każdy m a  n i e u g a s z o n e  p r a g n i e n i e  
s z c z ę ś c i a ,  i to uczucie je st powszechne, bo się objawia 
u wszystkich ludzi i po wszystkie czasy. Jeżeli więc Bóg 
wlał w naszą duszę takie pragnienie, to m usi je kiedyś 
czem ugasić, zaspokoić, w przeciw nym  razie byłby czło­
wiek igraszką jakiegoś ciągłego złudzenia.

N iepodobna zaś przypuścić, aby P an  Bóg chciał nas 
tak  dręczyć i igrać z nam i, bo toby się nie zgadzało 
z Jego dobrocią. A zatem , skoro nam  dał p r a g n i e n i e  
s z c z ę ś c i a ,  to widocznie chce nam  dać kiedyś to szczęście.

Wiemy zaś, że tu  na ziemi człowiek szczęścia nie 
znajdzie, choćby go nie wiedzieć jak  i gdzie szukał. Ani 
bowiem zaszczyty, ani bogactwa, ani rozkosze nie uszczę­
śliw iają człowieka, bo sprow adzają tysiączne kłopoty i troski. 
Człowiek bogaty chce być jeszcze bogatszym , a ciągle 
się boi, by się nie stał biednym , by go kto nie okradł, 
nie zabił.

Zaszczyty i godności byw ają też źródłem  wielu n ie­
pokojów, zazdrości, a w końcu jak  sen piei’zchają. Próżne 
są też wszelakie rozkosze, bo sprow adzają później zgry­
zoty sum ienia, u tra tę  zdrowia, czci, a zapraw ione są za ­
wsze żółcią i goryczą,

W szystko tedy je s t na  tem  świecie m arnością, i wcze­
śniej czy później wszystko się skoiiczy. Rzeczy stw orzone 
nie są  tedy w stan ie uszczęśliwić człowieka i jego duszy, 
bo jego celem nie ziemia z jej ułudą, ale Bóg sam .

Ludzie pojm ujący ten  swój cel, to je s t połączenie się 
kiedyś z Bogiem w wiecznej szczęśliwości i żyjący dla



tego celu, już tu  na ziemi zaznają szczęścia, o jakiem  
bezbożnicy natura ln ie  pojęcia nie mają.

Święci Pańscy  mimo ciągłych postów  i um artw ień 
mieli oblicze tak pogodne i wesołe, że pobudzali do r a ­
dości tych, którzy na  nich patrzeli. Szczęście przebijało  
się w ich tw arzach, co było oznaką w ew nętrznej też szczę­
śliwości i zadowolenia.

Dla siebie więc stw orzył nas Pan  Bóg, a nie dla tej 
ziemi, to znaczy, że d 1 a B o g a żyć nam  trzeba, czyli 
pełnić Jego św iętą wolę, Jego przykazania, abyśm y za to  
kiedyś w wieczności osiągnęli prawdziwe szczęście, za 
którem  każdy człowiek tęskni.

Bohaterki chrześcijańskie.

Gdy B osyanie cofali się z pod L iaojanu przed Jap o ń ­
czykami, wszystko, co żyło, opuściło m iasto. Nieprzyjaciel 
ostrzeliw ał zawzięcie budynek stacyjny, przyczem pewnej 
S iostrze Miłosierdzia oderw ał g ran a t obie nogi.

Gdy tylko pierwszy szrapnel w padł do m iasta, wów­
czas wszyscy rzucili się do ucieczki, a pozostały jedynie 
S iostry M iłosierdzia, aby pielęgnować rannych . To boha­
terstw o S ióstr M iłosierdzia w wojnie rosy jsko-japońsk iej 
przypom ina pełen poświęcenia czyn pięciu S ióstr Miło­
sierdzia podczas zdobyw ania Sebastopola w r. 1855.

Dnia 8 w rześnia 1855 r. połączone wojska F ran cu ­
zów, Anglików i Turków  zdobyły po zażartej walce tw ier­
dzę Sebastopol, świetnie b ron ioną przez wojska rosyjskie 
pod wodzą jen era ła  T otlebena i adm irała  Korniłowa.

W nocy z 8-go na 9-ty w rześnia cofnęli się B osya­
nie do fortu północnego, poczyniwszy przedtem  wszelkie 
przygotow ania do tego, aby tw ierdzę wysadzić w powie­
trze i oddać ją  w ręce zwycięzcy jako  ruinę, p rzesiąkniętą 
krwią. P rzy tym  odwrocie nie mogli R osyanie zabrać 
ze sobą ciężko rannych . To też tysiące dzielnych żołnie­
rzy leżało we fortach św: Paw ła i Mikołaja bez opieki 
i pom ocy! Nikt nie chciał zostać przy nich, gdyż rozcho­
dziło się tu  o w łasne życie, ponieważ tej jeszcze nocy 
m iały wylecieć w powietrze wszystkie fortyfikacye.



W tem  zgłosiło się pięć S ióstr M iłosierdzia z prośbą, 
aby  im  pozwolono pozostać w płonącej i na zagładę ska­
zanej tw ierdzy dla pielęgnow ania rannych żołnierzy. Zni­
szczenie szerzyło się naokół — a one bez trwogi u p ra ­
wiały dzieło chrześcijańskiej miłości. Na prawo i lewo 
waliły się z piekielnym łoskotem  granitow e m ury, co 
■chwila wylatywały miny w powietrze.

Nic jednak nie mogło ich pow strzym ać od niesienia 
ra tunku  rannym  i um iera jącym ; przed niemi srożyła się 
bezbrzeżna groza w o jn y : jęk ra n n y c h , rozdzierający 
serce, zwątpienie. Do tego przyłączyła się s traszn a  obaw a 
śm ierci pod gruzam i walących się fortów, lub też w pło­
mieniach.

Mimo to w ytrwały one do końca na  swym dobro ­
wolnie obranym  posterunku. W kilka dni dopiero po zdo­
byciu Sebastopola odważył się nieprzyjaciel wejść do ru in  
m iasta. Z najw iększą ostrożnością posuwali się zdobywcy 
naprzód, wszyscy bowiem bali się ukrytych min. Miasto 
przedstaw iało im się, jako  olbrzym ia kupa gruzów, jakby 
jed en  wielki grób. W rony tylko i drapieżne ptaki szybo­
wały wysoko w powietrzu, kracząc przeraźliwie.

Aż oto z nieopisanem  zdziwieniem spotkały się w oj­
sk a  francuskie z pięcioma Siostram i M iłosierdzia! Zdziwienie 
żołnierzy nie miało granic. Padali na  kolana, całowali 
kraj sukni bohaterskich S ióstr !

Pozostały one jeszcze na swem  stanow isku do 30 
w rześnia, poczem odesłali je  F rancuzi do arm ii rosyjskiej.

Prow adzone przez francuską straż honorow ą wsiadły 
w przystani do łodzi; oficerowie salutow ali, żołnierze p re ­
zentowali b ro ń ; nad głowam i bohaterek zwiesił się tró j­
kolorowy sz tan d ar francuski. Był to hołd złożony przez 
nieprzyjaciela chrześcijańskim  b o h a te rk o m !

Na powitanie S ióstr wyszła cała arm ia rosy jska. 
O krzyk „ h u rra !“ wzbił się z dziesiątek tysięcy piersi żoł­
nierskich ! Jenerałow ie zaprow adzili je  do obozu, oficero­
wie salutow ali szablam i, każdy żołnierz chciałby był uca­
łować ich ręce.

T en bohaterski czyn uw ieczniony je s t tablicą pam ią t­
kową w Sebastopolu.

T a sam a Francya, k tó ra  wtedy tak rycersko uczciła 
bohatersk ie Siostry, wypędza dziś te szlachetne opie­



kunki chorych z lazaretów  i szpitali. Tego bezw stydu nie 
dopuszcza się jednak  chrześcijańska i rycerska F rancya, 
lecz rząd, złożony z m asonów  i socyalistów.

Kary czyścowe.
Starożytni Grecy choć nie mieli i nie znali w iary 

w prawdziwego Boga, przypuszczali jednak , że dusze 
ludzkie cierpieć m uszą w życiu przyszłem  w T artarze  
szczególne męki za niektói’e zbrodnie.

Były w tem  ślady prawdy, której oni nie znali, a k tóra 
nam  je s t wiadomą, mianowicie, że kary przyszłego żywota 
zastosow ane są  do grzechów na ziemi popełnionych. Jako 
przykład niech służy następujące objawienie, jakie m iał 
święty K orpreusz, B iskup Irlandyi.

Ten prała t, m odląc się jednego dnia w kościele po 
nieszporze, widzi naraz przed sobą straszne widmo, czarne, 
brzydkie, jakby  m urzyna okrytego dziwnym łachm anem ; 
na  szyi miało ono obręcz ognistą, na plecach zarzucony 
jak iś  szm at brudny, który m u jedno ram ię okrywał. Święty 
nie przeląkł się tego zjawiska, bo wiedział, że P an  Bóg 
czuwa nad swymi sługam i, i patrząc nań  spokojnie pyta, 
kto on jest.

— Jestem  — odpowie widmo — człowiek um arły .
— A dlaczegoś tak  szpetny ? — zapyta jeszcze Biskup.
— Grzechy moje ściągnęły na mnie taką karę. Choć 

mię widzisz w tak nędznym  stanie, wiedz, żem je s t Ma- 
lachiasz, niegdyś król Ir la n d y i: na  tem  w zniosłem  stan o ­
wisku mogłem czynić wiele dobrego, a nie czyniłem.

K orpreusz zdziwiony rzecze do n ie g o :
— Sądziłem , żeś szczerze pokutow ał za grzechy twoje ?
— N ieste ty ! — odpowie straszydło  — nie słuchałem  

spow iednika mojego, i chcąc go ująć dla siebie, ofiaro­
w ałem  m u różne dary i drogi pierścień złoty, a za to 
noszę teraz na szyi obręcz ognistą, k tóra mię okru tn ie 
pali. Spowiednik niew ierny nic mi nie dopomógł, bo i on 
sam  nosi takąż obręcz ognistą, jeszcze boleśniejszą i wię­
cej palącą od mojej.



Święty Biskup podziwiał sprawiedliwość Boską, k a ­
rzącą człowieka tym że sposobem , jak im  on zgrzeszył. 
Chciał jeszcze wiedzieć, co znaczy ten brudny szm at na 
plecach ? Dusza odpowiedziała, że i to była szczególna 
kara  Boża. „Ten łachm an, który mię w części okrywa, 
je s t to ja łm użna  źle uczyniona. Ubogi żebrak, prawie 
nagi prosił mię o w sparcie; jam  go odesłał do królowej, 
ona bez litości nad cierpiącym i dała m u nędzny gałgan, 
który ja  teraz noszę na zaw stydzenie m oje". Święty Bi­
skup pytał jeszcze, dlaczego m u się ukazuje i czego 
żąda.

— Szatani mię męczyli różnem i m ękam i — odpowie 
dusza — ale słysząc śpiew anie psalm ów  uciekli, bo tego 
znieść nie m ogą i zostawili mię sam ego, a Pan  Bóg po­
zwolił mi ukazać się tobie, mężu święty, aby prosić cię
0 ratunek . — I dodał, krzycząc głośno: — A ch! nieszczę­
ście ! Oto już w racają moi n ieprzy jaciele . . .  ale pierwej 
nim  odejdę, przez wdzięczność, że się za mnie modlić 
będziesz, pokażę ci mój ojcze, gdziem zakopał sto uncyi 
złota i tysiąc srebra, podczas oblężenia m iasta Dublina, 
gdym je od N orm andów  odebrał. Możesz rozporządzać tą  
sum ą, jak  ci się podoba.

— Nie, n ie ! — odpowie święty Pasterz, nie chcę 
być bogatym  na z iem i; w niebie złożyłem skarb mój
1 serce moje. I bez tego uczynię dla ciebie wszystko, co 
tylko będę mógł.

Na to przyrzeczenie znikło zjawisko, pow tarzając 
g ło śn o :

— B i a d a ,  b i a d a  t e m u ,  k t o  n i e  c z y n i  d o ­
b r z e ,  k i e d y  m o ż e ! *

Biskup zgrom adziwszy swych dw unastu  kanoników, 
opowiedział im to widzenie i radził się z nimi, co uczy­
nić należało dla ratow ania tych dwóch dusz czyścowych. 
Postanow ili zatem , źe Biskup będzie się modlił za króla, 
a kanonicy za spowiednika, i naznaczyli pewne posty, 
m odlitwy i Msze święte, do których się zabowiązali do­
brow olnie dla przebłagania gniewu Bożego.

Spełniali to wiernie przez sześć miesięcy, gdy król 
znowu się ukazał Biskupowi, nie tryum fujący jeszcze, ale 
męki jego w połowie były zm niejszone, chociaż rozum  
ludzki pojąć ich nie mógł. W ytrwale zatem  spełniano dalej



wszystkie dobre uczynki, aż po raz trzeci ukazał się Ma- 
lachiasz szczęściem niebiańskiem  jak  gwiazda jaśniejący. 
Czule dziękował swemu dobroczyńcy, zapewniając., że za­
wsze będzie się modlił za niego. Powiedział mu, źe zaraz 
w stępuje do R aju, a spowiednik jego nazajutrz uw olnio­
nym będzie, wskutek modlitwy jego kapłanów .

Gdy święty Biskup pytał, dlaczego spowiednik razem  
z nim  nie był wybawionym, odpowiedział, że modlitwa 
K orpreusza milszą była Panu Bogu, aniżeli jego kapituły. 
Tak to je st praw dą, co mówi Pism o święte, źe Bóg je s t 
Ojcem, i że ma miłosierdzie dla tych, którzy m u służą 
z całego serca.

Księga o trzech  kartach .

Pewien pustelnik zapytany, jaka  księga spraw ia na 
nim  najm ocniejsze wrażenie, odpow iedział: „Księga, która 
spraw ia na mnie najm ocniejsze wrażenie, sk łada się tylko 
z t r z e c h  k a r t .  Pierwsza karta , c z a r n a ,  przypom ina 
mi śm ierć ; druua. b i a ł a ,  przywodzi mi na pamięć szczę­
śliwość wiekuistą b łogosław ionych; trzecia za ś , c z e r ­
w o n a ,  ostrzega mnie o ogniu, na który Sędzia podczas 
sądu ostatecznego, skaże potępionych".

Opis życia Ojca świętego Piusa X.
(Dokończenie).

Dnia 20 lipca 1903 roku rozeszła się z Rzym u po 
całym  kwiecie sm utna dla katolików wiadom ość, że Papież 
Leon XIII. zakończył swoją ziem ską pielgrzym kę i osie­
rocił Kościół katolicki.

Ze wszystkich stron  św iata poczęli się wnet zjeżdżać 
do Rzym u K ardynałowie, aby uskutecznić wybór nowego 
Papieża Tylko bowiem pew na część K ardynałów  mieszka 
w Rzym ie, reszta zaś zasiada na stolicach biskupich po 
różnych krajach.



Dnia 25 lipca wieczorem złożono zwłoki ś. p. Leona 
XIII. na  tym czasow y niejako schowek w niszy kościoła 
św. P iotra , do czasu, aż gotowy będzie grób dla nich

P a p ie ż  P iu s  X . w  stro ju  k o ro n a cy jn y m .

w kościeie na  Lateranie, gdzie sobie zm arły Papież obrał 
miejsce wiecznego spoczynku.

Dnia 28 lipca rozpoczęły się pierwsze egzekwie, czyli 
nabożeństw o żałobne za duszę ś. p. Leona XIII. w obec­



ności XX. K ardynałów ; takie sam e egzekwie odpraw iono 
29 i 30 lipca. Tegoż dnia, tj. 30 lipca wieczorem, ode­
zwały się po raz ostatn i żałobne dzwony kościołów rzym ­
skich, które przez 9 dni od śm ierci Papieża codziennie 
cztery razy po pół godziny przypom inały Rzym owi śm ierć 
Głowy Kościoła.

N azajutrz z rana  (31 lipca) odpraw ił jeden z XX. 
K ardynałów  Mszę świętą do Ducha świętego, podczas k tó ­
rej wszyscy inni K ardynałowie przyjęli z rąk celebrasa 
Komunię świętą, na drugi dzień zaś (1-go sierpnia) roz­
poczęło się tak zwane „Konklawe", czyli zgrom adzenie 
K ardynałów w celu w ybrania nowego Papieża.

Każdy K ardynał miał osobną celkę, na oddanie zaś 
głosu schodzili się wszyscy dwa razy dziennie do kaplicy 
Sykstyńskiej i tam  też liczono głosy. Z początku o trzy­
mał znaczną liczbę głosu X. K ardynał Ram polla, sek re ­
tarz  stanu  za rządów  ś. p. Leona XIII.. obok niego miał 
też pew ną ilość głosów X. K ardynał Gotti z zakonu Bosych 
Karmelitów, prefekt Propagandy.

Żaden jednak  nie m iał tyle głosów, ile potrzeba, aby 
mógł zostać Papieżem . Kiedy zaś w jednem  z następnych 
głosow ań X. K ardynał Bam polla o trzym ał .już 29 głosów, 
wtedy pow stał X. K a r d y n a ł  P u z y n a  z K r a k o w a  
i w im ieniu Cesarza austryackiego Franciszka Józefa I. 
założył pro test przeciw wyborowi X. Ram polli na Papieża, 
oświadczając, że Cesarz austryacki nie życzy sobie, aby 
X. Bam polla był Papieżem.

W tej chwili pow stał X. K ardynał O r e g l i  a i ró ­
wnież zaprotestow ał przeciw m ieszaniu się rządu św iec­
kiego do wyboru Papieża, powstał też i X. Kardynał R am ­
polla i oświadczył, że znając dobrze ciężar papiestw a prosi 
XX. Kardynałów , aby dalej na niego już nie głosowali.

Już w czasie dotychczasowych głosow ań otrzym ywał 
X. K a r d y n a ł  S a r t o .  P atryarcha wenecki, po kilka g ło ­
sów, a teraz po oświadczeniu X. Ram polli i proteście 
X. K ardynała Puzyny, zaczęli X. Kardynałowie oddawać 
coraz więcej głosów X. Kardynałowi Sarto.

Dnia 4-go sierpnia rano otrzym ał X. K ardynał Sarto 
50 głosów, to je s t 8 więcej ponad przepisaną liczbę dwóch 
trzecich. W tedy zbliżył się do niego Dziekan K ardynałów  
X. Oreglia i zapytał go, czy przyjm uje wybór?



K ardynał Sarto  ze łzami w oczach i drżącym  głosem 
odrzekł: „źe jeżeli nie może być odjętym  od niego ten 
kielich, to niech się stanie wola Pana, i dodał: „przyjm uję".

W tej chwili Kościół katolicki otrzym ał nowego Na­
m iestnika Chrystusowego. Gdy jeden z XX. K ardynałów 
wyszedł na balkon kościoła św. P io tra i oznajm ił zeb ra ­
nym  tysiącznym  tłum om , że Papieżem  obrany został 
X. K a r d y n a ł  J ó z e f  S a r t o ,  który przybrał sobie im ię : 
P i u s a  X. — wtedy wydobył się ze wszystkich piersi 
wielki okrzyk radości, a gdy otw orzono drzwi kościoła, 
tysiące ludzi weszły do niego, aby otrzym ać b ł o g o s ł a ­
w i e ń s t w o  z rąk  nowego Papieża. Rów nocześnie zaś 
odezwały się radośnym  dźwiękiem dzwony wszystkich ko­
ściołów w Bzym ie, druty zaś telegraficzne poniosły w świat 
wiadomość, że tron Piotrow y objął „ P i u s  X ".,

Tegoż dnia i nazaju trz odbyło się składanie tak zw a­
nego „hom agium ", tj. hołdu przez XX. K ardynałów  n o ­
wemu Papieżowi, a w pięć dni później, to je s t 9 sierpnia 
odbyła się k o r o n a c y a  Ojca świętego P iusa X. z całą 
swoją w spaniałością.

Nowy Papież objął rządy Kościoła w ciężkich nader 
c z a sa c h ; bo. jak  wiadomo — dziś moce piekielne spiknęły 
się na obalenie łódki Piotrowej — ale w Bogu nadzieja, 
że jej nie obalą — tylko nam  katolikom  trzeba razem 
z Ojcem świętym bronić Kościoła świętego i odpychać 
wszelkie zam achy urządzane na  Kościół nasz przez m a ­
sonów, żydów, socyalistów i innych ich sprzym ierzeńców .

Módlmy się też w szyscy, aby Pan  Bóg dał Ojcu 
świętem u Piusowi X. zdrowie w jak  najdłuższe lata. N i e c h  
ż y j e  P a p i e ż  P i u s  X.  X. M. D.

Praca nie hańbi nikogo.

Jednym  z najsław niejszych władców był w swoim 
czasie cesarz państw a frankońskiego, Karol Wielki. Był on 
nie tylko dzielnym cesarzem , ale też i wzorowym ojcem ro ­
dziny. Córki jego m usiały sam e wykonywać wszelkie ro ­
boty, przynależne do niewieściego ro d u : m usiały prać, 
gotować, szyć i t. d.



Cesarz ten  nosił tyłko taką  bieliznę i takie szaty, 
k tóre sporządziły w łasnoręcznie jego córki. W ten sposób 
chciał on dać przykład swoim poddanym , że praca nie 
tylko nie je s t hańbą, lecz obowiązkiem każdego.

Przeciw  chrześcijańskiem u m ałżeństw u.

W gazecie węgierskiej Pester Lloyd  pisał w tym  roku 
jakiś żyd z W iednia, iż to je s t pewnem , że posłowie, 
którzy w ybrani zostaną już przez powszechne głosowanie, 
zajm ą się w R adzie państw a jak  najprędzej r e f o r m ą  
p r a w a  m a ł ż e ń s k i e g o .

N aturalnie, że reform a ta na  tem  polegać będzie, 
aby m ałżeństw u odebrać godność Sakram entu  i zrobić je 
zwykłym kontraktem , czyli zaprowadzić tak zwane „ m a ł ­
ż e ń s t w a  c y w i l n e  i r o z w o d y " ,  jak  tego pragną od 
daw na m asoni, socyały i żydzi.

W ten  sposób p ragną wrogowie chrześcijaństw a w pro­
wadzić do rodziny p o g a ń s t w o ,  i powoli przez rodzinę 
odwieść całe społeczeństwo od chrześcijaństw a a przy­
wrócić do pogaństw a

Nowa wieża na Jasnej Górze.

Sześć la t minęło 15 sierpnia bieżącego roku, gdy 
stanęła  w płom ieniach wieża częstochowskiego kościoła 
na  Jasnej Górze, w którym  się mieści cudowny obraz 
Matki Zbawiciela, niebios i naszej Królowej.

Była to s tra ta  wielka, nad którą zabolała cała Polska. 
Zabolała, ale też i zaraz postanow iła ją  odbudować, za­
chęcona do tego przez X. R eym ana, przełożonego kościoła 
na Jasnej Górze. Posypały się w net liczne składki z całej 
Polski i niebawem  rozpoczęto budować nową, w spanialszą 
wieżę od dawnej.

Poświęcenie tej nowej wieży odbyło się tego roku 
15 sierpnia, w uroczystość W niebowzięcia Najświętszej



Maryi Panny. Jeden 
z naocznych świadków 
tak opisuje tę chwilę: 

„ Pogodę dał Bóg 
przepiękną. Równo z 
uderzeniem  9 godziny 
rano  ruszył uroczysty 
pochód na poświęcenie 
Jasnogórskiej wieży. 
Prow adził go M etro­
polita  w arszaw ski ks. 
A rcybiskup Popiel, a 
towarzyszyli m u ks. 
P rzeor R eym an, ks. 
Biskup sufragan  R usz- 
kiewicz i Biskup ku- 
jaw sko-kaliski ks. S ta ­
nisław  Zdzitowiecki, w 
którego dyecezyi leży 
Częstochowa. Procesya 
z kościoła wyszła na 
wały przy śpiewie h y m ­
nu „Święty B oźe“ .

Tak niegdyś wiekopo­
mnej pam ięci X. K orde­
cki pod kulam i szwedz- 
kiemi wodził po w ałach 
procesyę w iernych o- 
brońców  Jasnej Góry 
z tą  sam ą pieśnią na 
ustach. Piękną, nieza­
pom nianą była chwila, 
kiedy po dokonaniu 
poświęcenia wieży, ze­
branym  krociowym  tłu ­
mom trzej XX. Biskupi 
udzielali jednocześnie 
b łogosław ieństw a, za 
co w podzięce ze w szyst­
kich piersi w ydarł się 
okrzyk „ niech żyją



Książęta K ościoła", a potem  z tych sam ych piersi strze­
liła w niebiosa pieśń - m od litw a: „Boże coś Polskę".

Uroczyste Msze święte odbyły się dwie jednocześnie, 
ksiądz Biskup Buszkiewicz celebrował pierw szą przed wiel­
kim  ołtarzem  kościele, a w tej sam ej chwili ks. Biskup 
Zdzitowiecki odpraw iał Mszę świętą zew nątrz na  krużganku, 
aby tłum y zebrane na  k laszto rnym  wzgórzu uczestniczyć 
mogły w nabożeństw ie. K azania w ygłaszane były także 
wewnątrz i na zew nątrz św iątyni.

Takiej chwili nie zapom ną nigdy serca wierne uczu­
ciom czci dla Najświętszej Panny. Cześć tę podniósł je ­
szcze ku radości pobożnych Ojciec święty P ius X , ogła­
szając szczególne łaski dla w szystkich uczestników odpustu 
15-go sierpnia i wyznaczając dzień 24 sierpnia jako dzień 
święta Matki Boskiej Częstochowskiej, polskiego św ięta!

Więc też z uczuciem niewysłowionej błogości i szczę­
ścia żegnali tego roku pielgrzymi Jasn ą  Górę, a z ust, 
jak  z serca wyrywał się pątnikom  ten sam  okrzyk :

„W itaj Częstochowska Pan ienko!"
„W itaj Święta, w niebo wzięta, M aryo!"

Gdzie spoczną zwłoki ś. p. Papieża Leona XIII?

W grudniu tego roku, lub może dopiero z wiosną 
roku przyszłego, zostaną przeniesione zwłoki ś. p. Papieża 
Leona XIII. z W atykanu do kościoła św. Jana na Lateranie.

Zwłoki Leona XIII. spoczyw ają tym czasowo w ko­
ściele św. P iotra , gdzie złożone zostały w lipcu 1903 r. 
Jako miejsce wiecznego spoczynku obrał sobie zm arły 
Papież odrestaurow any przez siebie kościół na L ateranie.

Grobowiec, w którym  spoczną zwłoki Leona XIII., 
je s t już wykończony. Po obu stronach  sarkofagu stoją 
dwie figury z m arm uru : z jednej strony  postać kobieca 
z krzyżem w zasłonie oznacza Kościół w żałobie. Po le­
wej stronie klęczy robotnik z Różańcem  w ręku, mając 
tw arz zw róconą ku Papieżowi, który pow stał z tronu 
i błogosławi całem u światu.

Pizeniesienie zwłok ma się odbyć tym  razem  z u ro ­
czystością w asyście XX. K ardynałów  i wśród dwóch szę-



regów wojska, rozstaw ionego od W atykanu do Lateranu. 
Będzie to jeden dowód więcej, że między Stolicą świętą 
a rządem  włoskim stosunki są coraz lepsze.

Jest nadzieja, że tym  razem  m asoni nie urządzą zbó- 
jeckiego napadu na zwłoki ś. p. Leona XIII., jak  to zro'--

Kościół św . Jan a  na L ateranie (czyli Bazylika Lateraneńska).

bili swego czasu przy przenoszeniu zwłok Papieża P iusa 
IX. do kościoła św. W awrzyńca, które usiłowali wrzucić 
do rzeki. Zachodzi natom iast obawa, aby socyały nie zro- 
blili jakiego napadu, ale skoro będzie wojsko, to może 
wszystko odbędzie się bez wypadku.

W a rto ś ć  matki chrześcijańskiej.
W jednem  ze swoich sław nych kazań „O s p r a w a c h  

s p o ł e c z n y c h “, tak się wyraził 12 grudnia 1848 roku 
ksiądz Biskup Kett.elęj? ;z M pguncyi:

„Największem dobrodziejstw em , które Bóg daje czło­
wiekowi w n a tu rze , jjest bezw ątpieuią ,d,aj’ „ p r a w d z i w i e



c h r z e ś c i j a ń s k i e j  m a t k i " .  Mówię w yraźnie: nie
m atki delikatnej, miłej, jeżeli bowiem m atka przejęta jest 
duchem  światowym, to jej miłość nie przynosi dziecku 
pożytku, przeciwnie zgubną je s t ;  ale m a t k a  c h r z e ­
ś c i j a ń s k a  je s t pośród wszystkich darów Bożych n a j­
większym darem .

Gdy m atka już  dawno w grobie spoczywa, a synem  
m iotają burze życiowe, tak iż blizkim je s t u tra ty  W iary 
i m oralności, a przeto i blizkim potępienia, to jeszcze 
ukaże się mu pobożna postać jego m atki i sprow adzi go 
przedziw ną mocą na drogę W iary i cnoty.

Kto poznał chrześcijańskie zasady i cnoty, chrze­
ścijańską prawdę i miłość w życiu m atki chrześcijańskiej, 
kto żył w rodzinie, w której C hrystus panow ał, tego 
w spom nienie o tem  życiu wyrwie z błota zepsucia, w które 
go życie wpędziło. Kto patrzał na cnotę w tak pięknym  
obrazie swej matki chrześcijańsk ie j, ten nie może bez 
w strętu patrzeć na występek.

Skutki słuchania socyalistów.
K ilka m iesięcy tem u w yw ołali socyały  strejk  w k ilku  

kopalniach w powiecie chrzanowskim , mianowicie w K ą­
tach, w Balinie i w Kościelcu.

A gita torzy  bałam ucili górników  kłam liw em i obietn i­
cami, że dostaną pieniądze z A nglii i z F ran cy i i nam a­
wiali ich ciągle, by  w ytrw ali w strejku, choćby mieli 
sprzedać ostatnie szmaty.

I  obułam uceni górn icy  trzym ali się mocno, zapisy­
wali się do Związków socyalistycznych, p ł a c i l i  w k ł a d k i ,  
choć zarobku nie by ło , w zam ian zaś zato socyały  w y­
p łacili im j a k o  z a p o m o g ę  ledwde 2 0 0  koron, to jest 
po koronie na głow ę i to tylko tym , k tórzy się zapisali 
do stowarzyszeń socyalistycznych.

Dodać trzeba, że głów nem  żądaniem  strejkujących  
b y ło  w ydalenie sztygara, k tó ry  socyałom  d a ł się we 
znaki, na co jednak  zarząd kopalni się nie zgodził.

O statecznie obaw a nędzy i g łodu  wobec nadchodzą­
cej zimy o t r z e ź w i ł a  robotników , to też zaczęli sami



prosić zarząd kopalni o przyjęcie ich napow rót do pracy. 
I  tak  zakończył się ten strejk, w k tó rym  robotn icy  s tra ­
cili przeszło 1 0 0  t y s i ę c y  k o r o n ,  czyli około po 200 
koron na głow ę. Drogo przeto zapłacili robo tn icy  swoje 
zaślepienie, iż usłuchali socyałów . T eraz chyba juz d o ­
brze się przekonali, do jak iej to nędzy prowadzą ich ag i­
ta to rzy  socyalistyczni. Powinno to być i dla innych  ro ­
botników  przestrogą —  aby  nie słuchali socyałów , bo to 
wrogowie ludu pracującego, u siłu jący  go doprowadzić nie 
do lepszej doli, ale do ostatniej nędzy — ja k  to pokazują 
coraz częstsze w ypadki takie, ja k  ten powyższy.

B O H A T E R S K I E  D Z IE C I .
Szkolne dzieci polskie w zaborze pruskim  (w P oznań­

skiem) na  dobre w zięły się do obrony swej m ow y ojczy­
stej i w żaden sposób nie chcą w szkole mówić pacierza 
po niem iecku, ani uczyć się religii z niem ieckich książek, 
a liczba tak ich  dzieci je st coraz większą.

Donoszą do gazet z różnych miasteczek i wsi, że 
dziatw a polska głęboko odczuwa krzyw dę, k tó ra  jej się 
dzieje, ja k  o tem świadczą takie w y p a d k i:

W  Ł a b i s z y n i e  muszą dzieci siedzieć o k ilka  go­
dzin dłużej za to, że nie chcą się modlić po niem iecku 
i że oddają niem ieckie katechizm y. Grdy o godzinie piątej 
po po łudn iu , wychodzą dzieci ze szkoły, k tó ra  dla nich 
jest teraz aresztem, idą zaraz ca łą  grom adką do kościółka, 
a uklęknąw szy przed wielkim ołtarzem , śpiew ają nabożnie 
i żałośnie pieśń „Serdeczna M atko“ , ja k  g d yby  nie tylko 
ludzi, ale i kam ienie do litości wzbudzić chcia ły . I  nie 
dziw, że tym , k tórzy  do b ram y  kościelnej się zbliżyli, 
łz y  w oczach stanę ły . —  W  poblizkiej wiosce to samo 
czynią dzieci w racające ze szkoły, ty lko  z tą  różnicą, źe 
nie w kościółku, lecz pod sta rą  Bożą Męką m aleństwo

—  W  K o ś c i a n i e ,  ja k  pisze Gazeta Polska, liczba 
dzieci nie chcących się dać zniemczyć, rośnie z dniem 
każdym . Pew nego niedaw nego dn ia  w południe jedna 
k lasa po drugiej udaw ała  się przed figurę M atki Boskiej



przed kościołem  farnym , aby  Najświętsza P an ienka zlito­
w ała  się nad icli nieszczęsnym losem i u lży ła  ich c ierp ie­
niom. B y ł to w span ia ły  i do łez w zruszający widok, gdy 
kilkadziesiąt dzieci uklęknąw szy na kolana, poczęło ż a ło ­
snym  głosem  śpiewać znaną pieśń „Serdeczna M atko“ . 
Przechodniom  łz y  w oczach s taw ały  na widok tych  m a­
luczkich, żebrzących na publicznem  m iejscu zm iłow ania 
Bożego. Po śpiewie dzieci poczęły odmawiać głośno  R ó­
żaniec św. i p ro siły  Boga, by  te dzieci, k tóre się uczą 
po niemiecku, Duch św ięty oświecić raczy ł.

Podobnie czyni dziatw a szkolna uczęszczająca do szkoły  
w Kiełczewie. T am te schodzą się przed kapliczką świętego 
D ucha i również zanoszą m odły  przed tron  Najwyższego, 
żeby Stw órca pozwolił im praw d W iary  św. w szkole 
uczyć się w języku, w k tórym  wzrośli i w k tórym  na j­
lepiej wszystko rozumieją.

A cóż na to wszystko nauczyciele i p ruskie w ładze 
szkolne? N auczyciele zatrzym ują dziatwę w szkole, karzą 
aresztem, a gnieniegdzie naw et i biją. W ładze zaś wyższe 
pochw alają niegodziwe postępow anie nauczycieli, bo m ają 
nakaz z góry, by  zupełnie w yrugow ać język polski ze 
szkół i dzieci polskie przerabiać w ten sposób na Niemców.

W  obronie polskiej dziatwy.

K atolickie p ism a w łoskie szeroko się rozpisują o d rę­
czeniu polskiej dziatw y w zaborze p ruskim  przez w ładze 
pruskie za to, źe ta  dziatw a chce się modlić i poznawać 
praw dy Boże w swoim ojczystym  języku, a nie w języku  
niemieckim.

Osservatore eattolico przedstawiwszy to, co się tam  
pod Prusakiem  obecnie dzieje, porów nuje P ru sy  z Rosyą 
i pisze, że w Rosyi w najgorszych naw et czasach coś 
podobnego się nie działo, dlatego c a ły  św iat pow inien 
zaprotestow ać p r z e c i w  t e m u  b a r b a r z y ń s t w u .  Ró­
wnież i gazety francuskie i niektóre rosyjskie ostro po­
tępiają pruską politykę szkolną.

S z w e d z i  zaś, ja k  pisze Germania (katolicka gazeta 
niem iecka), tak  się oburzają na  te ostatn ie czyny rządu



pruskiego, że N iem cy m ieszkający w Szwecyi muszą się 
chow ać po kątach , aby  się nie spotkać z oburzeniem lu d ­
ności tamtejszej.

T a  sam a Germania dziwi się, źe cesarz niem iecki W il­
helm  II . pow iedział w G nieźnie w roku  zeszłym, że sza­
nuje każde w yznanie, a jednak  zezwala, ab y  rząd jego 
zab ran ia ł dzieciom polskim chw alić Boga we w łasnym  
języku. J a k  to więc jedno z drugiem  pogodzić ?

T akie postępow anie rządu —  kończy Germania, nie 
przynosi m u wcale zaszczytu, lecz h a ń b ę !

Kto daje socyałom pieniądze?

Żydow skie pismo Die Welt, wychodzące w' W iedniu, 
og łasza publicznie w jednym  z ostatn ich  num erów , źe na 
w s z y s t k i e  p r a w i e  w y b o r y  w A u s t r y i ,  w k tó ­
rych  s o c y a ł y  sta ra ją  się o poselstwo, d a j ą  p i e n i ą ­
d z e  b o g a c i  ż y d z i  wr i e d e ń s c y .

Socyały  udają na u licy , że n ib y  nie znają żydów, 
ale znacząco m rugają  na siebie. G dyby  nie pomoc żydów, 
toby  już dawno b y ła  zbankru tow ała  gazeta socyałów  wie­
deńskich A r beiter zeitung. Także i polski organ  socyałów : 
Naprzód  krakow ski, często się ucieka do p o m o c y  ż y ­
d o w s k i e j  —  a wrsp an ia ły  gm ach stow arzyszeń socya­
listycznych  w W iedniu, kosztujący krocie, w ybudow any 
został za żydowskie pieniądze.

T ak  piszą o socyalistach, nie kto inny , ty lko żydzi,
a  ci chyba najlepiej znają tę spraw ę, więc znowu ja-
snem je s t ja k  s łońce, że s o c y a ł y  s ą  p a r o b k a m i
ż y d o w s k i m i .%!

Bandyci w Królestw ie.

Mimo ogłoszenia s ą d ó w  p o 1 o w y  c h, k tóre każdego 
złapanego  na uczynku bandy tę  sądzą w przeciągu 24 go­
dzin i zaraz skazują na  śmierć przez rozstrzelanie, mimo 
to, bandyci g rasu ją  dalej w W arszaw ie i na prow incyi, 
a  zwłaszcza po dworach.



W  ostatn ich  czasach zdarzyło  się w K rólestw ie znowu 
k ilka  napadów  na dw ory i na  plebanie, a naw et i na  
chaty  wiejskie. Do jak ich  g ran ic  dochodzi zuchw ałość 
bandytów  w K rólestw ie Polskiem , świadczy zajście we wsi 
W ola W orow ska, w powiecie gró jeckim : F o rnal m ajątku  
p. Pękalskiego w ypraw ia ł tam wesele swej córce. Po po­
wrocie z kościoła, gdy goście weselni zasiedli p rzy  b ie­
siadnym  s to le , do izby w kroczyło 8 nieznanych ludzi 
i kazali sobie podaw ać ja d ło  i napoje.

P o jad łszy  sobie i podpiwszy, nieznajom i baw ili się 
na  weselisku ca łą  dobę, poczem zabraw szy ze stajn i dw or­
skiej dwa konie, najspokojniej odeszli.

W W arszaw ie wpadli bandyci do domu adw okata 
D ylskiego i tam  zabili jego zięcia J a n a  Gadom skiego, 
redak to ra  Gazety Polskiej. R abusiam i są —  socyały , co 
się z tego pokazuje, że p iśm idła  socyalistyczne b r o n i ą  
tych  drabów , więc to ich towarzysze.

Sądy polowe postępują bez m iłosierdzia z schw yta­
nym i bandy tam i i po dowiedzeniu im w iny, każą ich 
rozstrzeliwać zaraz w przeciągu 24 godzin.

W ten sposób stracono w ostatn ich  czasach już  k il­
kudziesięciu bandytów , między nim i także k ilku  w łościan, 
k tórzy  się puścili śladem m iejskich opryszków, n a  drogę 
rozbojów.

N iestety, zdarzają się też czasem i s t r a s z n e  p o ­
m y ł k i  w w yrokach sądów połowy ch. W  Częstochowie s tra ­
cono 10-ciu bandytów , między k tórym i b y ło  podobno 
trzech, czy naw et sześciu zupełnie niew innych.

G dy bowiem wojsko ła p a ło  opryszków , ci uciekli 
do łasa, a gdy  tu  żołnierze ich chw ytali, opryszki w ska­
zali na  k ilku  w łościan zbierających w lesie g rzyby , ja k o  
n iby  na  w spółw innych, więc tych  także uwięziono i w net 
r o z s t r z e l a n o .

Piszą, że ksiądz, k tó ry  ich n a  śmierć przygotow yw ał 
i spow iadał, u p ad ł zem dlony z żałości, gdy  ci b iedacy 
ginęli pod gradem  kul żołnierskich.



Sam się łapie na własnych kłamstwach.

Ja k ą  p raw dą k a rm i Przyjaciel ludu swycli C zytelni­
ków  — to się teraz coraz jaśniej pokazuje.

Dość często opisuje Przyjaciel ludu wiece swoich zwo­
lenników  i zaznacza, że na tym  a na  tym  wiecu by ło  
k i l k u s e t ,  l ub p r z e s z ł o  t y s i ą c  wieśniaków, w rze­
czyw istości zaś b y ła  ich tam  m ała  g a r s t k a ,  czasem 
zaledwie kilkudziesięciu.

To też owi w ł o ś c i a n i e - l u d o w c y ,  k tórzy  brali 
udział w takim  wiecu, gdy  potem czytają jego opis w P rzy ­

jacielu ludu, sami ruszają ram ionam i na widok kłam stw  
drukow anych w tejże gazetce, i rzecz ja sn a  —  z coraz 
większem niedowierzaniem  czytają dalsze a r ty k u ły .

Albo in n y  p rz y k ła d :
P isa ł Przyjaciel ludu, że na zjeździe księży dyecezyi 

przem yskiej w K rośnie, w k tó rym  b ra ł  udzia ł także 
i Najprzew. X. B iskup Pelczar z Przem yśla, m ia ł jeden 
z księży zauw ażyć, iż zak ładan ie „ Z w i ą z k ó w  k a t o ­
l i c k o  - s p o ł  e c z n y c  h “ nie je st teraz przed w yboram i 
na  czasie, na to zaś m ia ł X. B iskup powiedzieć, iż p. 
nam iestn ik  Potocki życzy sobie, aby  te Zw iązki teraz 
zakładano.

Ponieważ ca ła  ta  opowieść Przyjaciela ludu b y ła  
w i e r u t n e m  k ł a m s t w e m  przez niego zm yślonem  — 
więc księża, k tó rzy  b ra li udzia ł w owem zebraniu, prze­
s ła li Przyjacielowi ludu sprostowanie, że n a w e t  m o w y  
n i e  b y ł o  o t e m,  jakoby  nam iestnik  żądał zak ładan ia  
Związków  teraz, bo to do niego nie należy  — więc n ie­
praw dą je st co pisze Przyjaciel ludu —  i n i e p r a w d ą  
też, jak o b y  ową korespondencyę do Przyjaciela p isa ł jak iś 
ksiądz-ludowiec.

Przyjaciel ludu um ieścił to sprostowanie, lecz już do­
d a ł, że nie od księdza wie o tem, ty lko  od jak ichś o s ó b  
c y w i l n y c h ,  k tóre o tem podobno s ł y s z a ł y  w innej 
d ro d ze!!

T ak  to okłam uje Przyjaciel ludu swych czytelników  —  
a co w arte takie pismo ? — chyba tyle, aby  je na śmiecie 
wyrzucić.



O B R O Ń C Y  K R Z Y Ż A .

M asońsko-socyalistyczny rząd francuski pozbaw ił n ie­
jakiego Jo lle ta  godności burm istrza m iasta Rouen, a to 
dlatego, że Jo lle t w zbran ia ł się na  rozkaz rządu usunąć 
krzyże ze szkół m iejskich, a gdy  je  usunięto w brew jego 
woli, napow rót z radą gm inną p rzy b ił je  na ścianach.

Podobne zdarzenia zachodziły w innych  m iastach. 
B urm istrz z H erron , przybiw szy krzyże na  nowo, w ysto ­
sow ał do rządu pismo z wezwaniem, aby  w ładze pokaza ły  
mu ustawę, k tó rab y  go zm uszała tak  obrażać uczucia 
katolików.

W A len są , zastępca burm istrza u su n ą ł w prawdzie 
krzyże ze szkoły, kaza ł je  wszelako przybić w urzędzie 
gm innym  na najbardziej widocznem miejscu.

Socyały  chcą więc przez usuw anie krzyżów ze szkół, 
z cm entarzy i placów publicznych, zatrzeć naw et wszelkie 
ślady chrześcijaństw a we F rancy i. T ak  będzie i w innych  
krajach , w k tó rych  socyały  przyjdą do w ładzy. Należy 
tedy  zawczasu zwalczać socyałów , bo to nie ty lko za­
wzięci wrogowie chrześcijanizm u, ale także najzw yklejsi 
bandyci i opryszki — ja k  to w idać w Królestwie.

R O Z M A I T O Ś Ć  I.
Już Z początkiem grudnia bieżącego roku zaczniem y 

rozsyłać Kalendarz: Święta Rodzina.
K ażdy, kto sobie zapisze Nowy Dzivonek na  rok p rzy ­

szły  1907 i nadeśle z gó ry  c a ł o r o c z n ą  prenum eratę , 
o trzym a ten Kalendarz za darmo, jako  premię.

Z państwa posła Stapińskiego. Pow iat krośnieński, 
to ja k b y  państw o „ludowców “ , — poseł S tapińsk i m a 
bowiem tam  głów nie swoich zwolenników, a ja k  ich oświe­
c ił, ja k  ludow cy tam eczni pojm ują potrzebę oświaty, tego 
dowodem gm ina K o  b y  l a n y .

Wiek Nowy a za nim  Gazeta Niedzielna donoszą, że 
ca ła  ta  wieś s p r z e c i w i a  s i ę  z a ł o ż e n i u  s z k o ł y .  
K obylańczycy  otwarcie mówią, że w o l ą  k a r c z m ę ,  niż



szkołę. T ak  to należenie do „ludowców“ og łup iło  n iek tó­
ry ch  w ieśn iaków !

Zemsta hajdamaków. Donoszą z Bóbrki, że ag itato ­
rowie hajdam accy, k tó rym  nie udało  się w yw ołać w lecie 
strejku, bo lud rusk i ich nie u s łu ch a ł, mszczą się teraz, 
paląc zboża na  obszarach dw orskich i u w łościan. W Ro­
m anowie i Dźwinogrodzie podpalanie stogów ze zbożem 
i chat w łościańskich zdarza się praw ie codzień.

Prócz tego głoszą ru scy  agitatorow ie w powiecie 
przem yślańskim , że na  polach dw orskich porozrzucane są 
bom by, k tóre rozszarpią każdego, kto tam  pracow ać pój­
dzie, i grożą, że gdy  k tó ry  z w łościan pójdzie n a  zaro ­
bek  do dworu, to m u spalą dobytek i zabiją samego. 
L ud  atoli, k tó ry  już zm ądrzał nieco, nic sobie z tego nie 
robi i do p racy  idzie.

Gorsi Od żydów. D nia 1-go października bieżącego 
roku pracow ało  w Rzeszowie koło  toru  kolejowego k ilka  
dziewcząt. Grdy po po łudn iu  p rzy s tan ą ł tamże pociąg oso­
bow y, dwóch podróżnych z owego pociągu poczęło bez 
powodu obsypyw ać bezw stydnem i w yrazam i owe dzie­
wczęta, k tóre przez to narażone b y ły  na  w styd wobec 
przejeżdżającej publiczności.

I n ik t się za niemi nie u ją ł, dopiero przechodzący 
ksiądz dowiedziawszy się o co idzie, po lecił aresztować 
ow ych bezw stydników , k tó rzy  i jego obsypali obelży- 
wemi w yzwiskam i. Za księdzem też n ik t się z jadących  
katolików  nie u ją ł, dopiero ż y d  Benjam in Stępel z Żo­
ły n i  s ta n ą ł w obronie k a p ła n a  katolickiego, na  hańbę 
katolików , k tó rzy  przecież pow inni by li bronić ow ych 
dziewcząt, i nie pozwolić też, aby  jak ieś d rab y  h a ń b iły  
k a p ła n a ! Ale tak i to katolicyzm  naszych k a to lik ó w ! Nie­
raz żyd lepszy od niejednego k a to lik a !

O w ym i napastn ikam i bezw stydnym i byli, ja k  stw ier­
dzono z ich k a r t kolejow ych, dwaj robotn icy  m agazynow i 
ze S tanisław ow a. D rab y  te należą zapewne do socyałów , 
bo ty lko  so cy a ły  odznaczają się tak im  bezwstydem  i zdzi­
czeniem !

Przytomność umysłu. K oło H liboki (na Bukowinie) 
sp ad ł z m aszyny pociągu kolejowego m aszynista W iktor- 
czyk, a to z powodu rozerw ania się kupli, k tóre łączą  
m aszynę z tendrem , czyli z ty ln ą  częścią m aszyny.



W padłszy  pod pociąg, nie s trac ił atoli ów m aszy­
n ista  przytom ności um ysłu , an i zimnej krw i, lecz w tejże 
chw ili p rzy p ad ł do ziemi. N ad nim  przejechał pociąg z ło ­
żony z 20 wozów i praw ie nic m u nie zrobił.

Przebity przez żandarma. We wsi D olinianach pod 
G ródkiem  (koło Lwowa) przechodzący żandarm  u s ły sza ł 
jęk i kobiety, k tó rą  mąż b ił niem iłosiernie. Żandarm  sta ­
n ą ł w obronie kobiety, a w tedy rozjuszony mąż rzucił 
się na  niego z siekierą. N apadnię ty  żandarm  p c h n ą ł n a ­
pastn ika bagnetem  w pierś i zab ił go na miejscu.

Ostrzeżenie dla emigrantów. Nam iestnictw o lwowskie 
ostrzega ludność, aby  nie s łu ch a ła  ajen ta em igracyjnego
A. G ergolsta z Chiasso w Szw ajcaryi, k tó ry  rozsy ła  po 
k ra ju  p rospek ty  i usiłu je  nak łon ić  w łościan do em igracyi 
do stanu  San Paulo  w Brazylii, zachwalając ów kraj. 
W szystkie te bowiem opisy, k tóre ów ajen t podaje są 
fałszyw e, więc kto go usłucha  i wywędruje, ten gorzko 
potem  żałować będzie.

OsziIŚCi amerykańscy dow iadują się u wychodźców 
polskich będących w A m eryce o adresy  osób krew nych 
i znajom ych w G alicyi, zwłaszcza tych , które są chore i piszą 
donich, podając się za lekarzy, oraz donoszą, źe m ają n ie­
zawodne lekarstw a na ich chorobę — ale dość drogie, bo 
w cenie 40 koron i więcej. Dla zbadania choroby żądają 
od chorych, ab y  p rzysy ła jąc  pieniądze, dołączyli w łosy 
chorego, paznokcie i t. d.

Ciemni w ieśniacy, którzy dotąd jeszcze więcej m ają 
zaufania do różnych oszustów i znachorów niż do lekarzy  
praw dziw ych, posy ła ją  do A m eryki pieniądze, za które 
o trzym ują p igu łk i, k tóre oczywiście nic nie pom agają. J e ­
den drugiego pow inien przestrzegać przed takim i oszustami.

Ohydna zbrodnia. We wsi Laskowej koło  Zatora, znany 
tamże aw an tu rn ik  Franciszek Piela, dość zam ożny gospo­
darz, zam ordow ał w bestyalsk i sposób swą żonę. R zucił 
ją  o ziemię, o d a rł z odzieży i m ordow ał wszystkiem , co 
mu w padło pod rękę, a wreszcie kołem  przeb ił ją  na 
wylot. Nieszczęśliwa kobieta u m a rła  w strasznych  mę­
czarniach. Przez okna chaty  patrzy li ludzie na ten  m ord 
obojętnie i n ik t biedaczce nie pospieszył z pomocą. To 
także jacyś ludzie bez serca !



Ludowcy a Żydzi. Spó łka l u d o w c ó w  z żydam i staje 
się coraz wyraźniejszą. Ilekroć Przyjaciel ludu napisze co 
obelżywego na jak iego  księdza, zaraz redakcya p o sy ła  
kilkanaście num erów  tego p iśm id ła  ż y  d o w i - karczm a­
rzowi w owej wsi, ab y  te obelgi przeciw księdzu rozsze­
rz a ł pośród parafian . U żyw ają więc ludow cy pom ocy ży­
dów do zniesław iania kap łanów  katolickich.

I  gdzie ty lko  m ogą, tam  „ludow cy“ pop iera ją  żydów. 
W  A ndrychow ie n ap rzy k ład  b y ła  opróżniona posada le­
karza  okręgowego, o k tó rą  ubiegało  się pięciu lekarzy, 
pom iędzy nim i i ż y  d Dr. Szachna Landau. N a posiedzeniu 
W ydzia łu  powiatowego nadano tę posadę w łaśnie owemu 
ż y d o w i ,  a sta ło  się to głów nie przez głosow anie w ło ­
ścian, należących do ludowców. T acy  to z ludowców P o­
lacy  i ka to licy ! W olą oni żydów, niż katolików , czemu się 
dziwić zresztą nie trzeba, bo kto do nich należy, ten an i 
K ościoła, an i O jczyzny swej nie kocha.

Regulacyę rzek w Galicyi. głów nie zaś regulacyę 
W i s ł o k i ,  D u n a j c a  i S a n u  uchw alił Sejm jeszcze 
w roku  1901 —  a teraz dopiero uchw ała  ta  uzy sk a ła  
zatwierdzenie m inisterstw  w W iedniu. K oszta na  regulacyę 
tych  3 rzek w ynoszą blisko 9 m ilionów koron.

Jeszcze im mało! Grdy uchw aloną zostanie* now a 
ustaw a wyborcza, to w edług  niej ż y d z i  w naszym  k ra ju  
o trzym ają aż p i ę ć  poselstw. To im jednak  jeszcze za 
m ało . W zeszłym  m iesiącu jeździła depu tacya żydow ska 
do W iednia i dom agała się, ab y  K oło  polskie w yw alczyło 
dla żydów w G alicy i w i ę c e j  jeszcze m andatów . Prezes 
K o ła  p. D awid A braham ow icz podobno p rzy rzek ł depu-
tacyi, że będzie się s ta ra ł o to.

Ukaranie socyalisty. Pew ien ag ita to r socyalistyczny 
n iejaki H niliczka, robo tn ik  w Smichowie (przedm ieściu 
P rag i, w Czechach), dom agał się od zarządu fab ryk i Ko- 
hou ta usunięcia pewnego robo tn ika z fab ryk i, za to, że 
tenże nie chce należeć do socyalistów, grożąc, że gdy
tenże robo tn ik  odpraw ionym  nie będzie —  to inn i robo­
tn icy  rozpoczną strejk.

P ro k u ra to ry a  o skarży ła  za to H niliczkę o g w ałt 
publiczny, a sąd pragski skazał go za zbrodnię w ym usu 
ńa  t r z y  m i e s i ą c e  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  obostrzo­
nego postem dw urazow ym  w  tygodniu.



Je s t to wskazówka i dla naszych sądów, b y  tak  samo 
postępow ały  z ag itatoram i socyalistycznym i, k tórzy  zm u­
szają innych  robotników  do przystępow ania do socyalizmu, 
lub grożą fabrykom  strejkam i, w razie nie spełnienia 
ich żądań.

Robotnicy zaś, k tó rych  socyały  w podobny sposób 
zmuszają do łączenia się z nimi, pow inni d l a  d o b r a  
s w e g o  i d l a  d o b r a  s p o ł e c z e ń s t w a  d o n o s i ć  p r o ­
k u r a t o r y i  o każdym  takim  postępku, a gdy  sądy zam ­
kną do k ry m in a łu  jednego i drugiego ag ita to ra  socyali- 
stycznego, to się im może odniechce potem gw ałtem  zm u­
szać uczciwych robotników, aby  się łączy li z socyałam i.

Nędza robotników — z winy socyałów. W Łodzi 
(w Królestwie) k ilku  fabrykan tów  zam knęło swoje fabryki, 
a  to z tego jedynie powodu, że robotnicy, podjudzani 
przez niesum iennych ag itatorów  socyalistycznych dom agali 
się coraz wyższej p łacy . W  skutek tego setki rodzin ro ­
botniczych pozostały bez chleba.

Ustąpienie hr. Gołuchowskiego. A ustryacki m inister 
spraw  zagranicznych hr. Grołuchowski u s tą p ił z tego 
urzędu, a to głów nie na naleganie W ęgrów, k tórzy ciągle 
pod nim  do łk i kopali.

Najprzewiel. ksiądz Arcybiskup Stablewski z Poznania 
k aza ł ogłosić w szystkim  swym dyecezyanom , a więc całej 
W ielkopolsce, że n a u k a  r e l i g i i  w s z k o l e  pow inna 
się bezwarunkowo odbyw ać w j ę z y k u  o j c z y s t y m ,  
i wzyw a rodziców, aby  przez gorliw ą naukę domową uzu­
pełn ia li b rak i szkoły  i tem staranniej oddawali się w y­
chow aniu dzieci, D uchowieństwo zaś wzywa A rcypasterz, 
ab y  spieszyło w tym  razie rodzinom z pomocą.

Polakożercze p iśm idła prusackie wściekają się ze złości 
i naw ołują rząd, ab y  k aza ł księdza A rcybiskupa za ten 
list pasterski uwięzić, w ątpić atoli należy, czy rząd chwyci 
się takiego brutalnego środka, chociaż u barbarzyńsk ich  
Prusaków  wszystko możliwe.

Zabawno-smutne historye z Kopenick. K oło Berlina 
(w Prusach) leży miasteczko K openick. Niedawno temu 
zdarzy ły  się tam  takie w ypadk i: Grdy jednego dn ia  w ra ­
c a ł z jakiejś w arty  w okolicy oddział 11 gwardzistów  
z gefrejtrem , zatrzym ał go jak iś  kap itan  i pokazawszy im 
n iby  rozkaz na piśmie, k aza ł udać się ze sobą do K openick.



T utaj żołnierze obstawili ratusz i przyaresztow ali bu rm i­
strza oraz kasyera, a pan  k ap itan  zab ra ł zaw artość kasy  
w sumie 4000 koron. N astępnie k aza ł żołnierzom  odpro­
wadzić aresztantów  na odwach do Berlina, a sam w yje­
ch a ł także w stronę Berlina. Żołnierze w ypełn ili ściśle 
rozkaz, ale pokazało się teraz, że ów kap itan  b y ł  z w y ­
k ł y m  o s z u s t e m ,  i to szewcem, a zaw iódł ich sfałszo­
w anym  rozkazem cesarskim . Coś podobnego nie zdarzyło 
się jeszcze ani w Moskwie, ani w W arszawie.

Praw ie w tym że czasie w ydarzy ł się w K openick 
tak i znowu w y p ad ek : Pew na pani, w łaścicielka kam ie­
nicy, posądzała inną pan ią  w jej kam ienicy mieszkającą, 
że jej bałam uci męża. A by się za to zemścić, nie ty lko  
w ypow iedziała jej m ieszkanie, lecz strzeliła  do niej z re­
wolweru w łaśnie podczas w yprow adzania się. Na huk 
strza łu  nadbiegli sąsiedzi i zobaczyli, że obie kobiety leżą 
ja k  nieżywe na  ziemi. S trza ł wprawdzie ch y b ił i nic złego 
im się nie stało , ale obie p ad ły  ze strachu, w net atoli 
znów przysz ły  do siebie.

Upadek socyalizmu w Niemczech. Gazeta Arbeiter 
(„R obotn ik") donosi, źe socyalistyczne stow arzyszenia gó r­
ników  w Niemczech liczy ły  przed pó łto ra  roku  160 ty ­
sięcy członków  —  dzisiaj zaś liczą ty lko  połowę, t. j. 
80 tysięcy —  a więc 80 tysięcy  górników  p o r z u c i ł o  
s o c y a l i s t ó w ,  bo widocznie poznali się na ich oszu­
stwach.

Skutki ślubów cywilnych na Węgrzech. Już  la t 11
up ływ a, ja k  żydzi i m asoni w ęgierscy uchw alili praw o 
dopuszczające śluby cyw ilne i rozwody. Skutki tego praw a 
juź się pokazały , bo liczba rozwodów w zrasta coraz 
bardziej.

Zbrojenie się Wioch. Zarząd w ojskowy we W łoszech 
zam ówił w fabryce K ru p p a  200 now ych arm at, a m in i­
ster m ary n a rk i w łoskiej dom aga się około 120 milionów 
koron na nowe okręty . G azety w łoskie piszą, źe W łochy  
muszą się zbroić, bo A ustrya  pośpiesznie się zbroi od 
strony  W łoch.

Przeciw ulgom dla żydów. Rząd rosyjski zam ierza 
dać żydom te same praw a obyw atelskie, co i innym  pod­
danym . Związek „praw dziw ych R o sy an “ w y sła ł do cara  
prośbę, aby  nie zezw alał na rów ne upraw nienie żydów,



bo w net żydzi zapełn ią  w szystkie szko ły  i urzędy, przez 
co b rak n ie  w nich miejsca dla chrześcijan,

Rozruchy chłopskie w Rosyi. W dobrach pewnej 
księżnej rosyjskiej spalili ch łopi 27 tysięcy  pudów psze­
nicy. W e wsi zaś Penczew (w ogręgu tyrespolskim ) uzbro­
je n i ch łop i zmusili w łaściciela do dania  im 400 rubli, 
które rozdzielili m iędzy siebie.

W  powiecie kriu ljańskim , w pobliżu K iszyniew a, 
ch łop i podpalili s te rty  siana za to, że w łaściciele dóbr 
nie chcieli im w ydzierżawić ziemi. W  tym że powiecie 
ch łop i w ypędzili k ilku  w łaścicieli dóbr i uzbroili się ce ­
lem staw ienia oporu wojsku.

Wymordowanie rodziny żydowskiej. W miejscowości 
Pew ierino (w Rosyi) w ym ordow ała w nocy ban d a  m ło ­
docianych  chłopców  rodzinę żydowską, sk ładającą  się 
z ojca, m atk i i 2 dzieci, oraz robotn ika i robo tn icy . P o ­
licya u ję ła  3 m łodocianych bandytów .

Jak SObie poradziły; Z okolic K obryn ia  (w Pinszczy- 
źnie — w Królestwie) donoszą o takim  fa k c ie : P rzed rozpo­
częciem tegorocznych żniw k rąży li po w siach agitatorow ie 
socyaliści, k tó rzy  od kmieci pod przysięgą w ym agali, iż 
nie będą zajm owali się p racą  na  roli. K obiety  wiejskie, 
żony i córki strejkujących, o rz e k ły : „od nas przysięgi 
nie w ym agano, a więc nic nam  nie przeszkadza praco  w ać“ . 
Z asadziły  przeto mężczyzn do robót „babsk ich“ , a same 
zaję ły  się sprzętem  zboża, naw et o rką i siewem. Dzięki 
tem u strejk i męskie przeszły  bez z ły ch  w yników .

Rodzice mordercami swego syna. W  M oraw icy pod 
K ielcam i (w K rólestwie) popełniono potw orną zbrodnię. 
Do jednego z tam tejszych gospodarzy, J a n a  Sobczyka, 
zg ło sił się kupiec zboża z Brzezin, żyd Berek M aślanka, 
w celu zgodzenia fu rm anki dla odstaw y żyta do m łyna . 
O baw iając się na noc jechać do dom u przez las, zanoco­
w a ł u Sobczyka, pow ierzając m u do przechow ania p u g i­
lares z kw otą 300 rubli.

Sobczykowie urządzili żydowi posłanie w izbie, ten 
jed n ak  przeniósł się do szopy na siano, a stam tąd  na 
stryszek. W  chwilę potem do szopy wszedł 20-letni syn  
gospodarza i położyw szy się n a  posłan iu  kupca, zasnął 
tw ardo. Czuw ający na  stryszku kupiec, u s ły sz a ł niebaw em  
pow tórne skrzypnięcie w rót szopy i u jrza ł wchodzących



Sobczaków. Pochylili się oni nad  śpiącym  i Sobczykowa 
jednem , silnem uderzeniem  siekiery  zab iła  śpiącego. Po 
dokonaniu  strasznego czynu, którem u p rzyg lądał się k u ­
piec w niemem przerażeuiu, oboje m ordercy wyszli. C h y ł­
kiem dopad ł on m ieszkania so łty sa  i zaalarm ow ał straż 
ziemską. Sobczyków, k tórzy  chcieli w celu rab u n k u  za­
mordować żyda, a przez pom yłkę zam ordowali w łasnego 
syna, uwięziono.

Skutki pijaństwa. Pewien p ijany  dragon rosyjski za­
strzelił na  u licy  w Łodzi cztery osoby, w tem 3 dzieci.

Głód W Rosyi. G azety niem ieckie piszą, iż w niek tó­
rych  gubern iach  rosyjskich setki ludzi g iną na  tyfus g ło ­
dowy, bo nie m ają kaw ałka  chleba, Z tego też powodu 
widać wśród chłopów  groźny niepokój.

Zatonięcie łodzi podwodnej. F ran cu sk ą  m ary n a rk ę  
spo tkało  wielkie nieszczęście, zatonęła bowiem w m orzu 
podczas ćwiczeń łódź podwodna, to jest łódź, k tó ra  je st 
tak  urządzona, że p ły n ie  schow ana w wodzie, i dlatego 
ła tw o podejść może pod okręt nieprzyjacielski i za po­
mocą torpedy zniszczyć go.

Łódź taka  m a jednak  przyrząd, za pomocą k tórego 
może w y p ły n ąć  na pow ierzchnię wody. Otóż —  ów p rzy ­
rząd popsu ł się i łódź poszła na  dno m orskie, a w raz 
z nią 15 osób, k tóre się w niej znajdow ały.

Zjazd cyganów całego św iata o d b y ł się w Sofii, sto­
licy bu łgarsk ie j. O brady, i to w języku  rum uńskim , 
trw a ły  przez c a ły  tydzień, poczem przez c a ły  następny  
tydzień ucztowano. Między innem i narzekano na krzyw dy, 
dziejące się cyganom  od innych  narodowości i naradzano 
się nad  sposobami zaradzenia złem u. K rólow ą w szystkich 
plem ion cygańsk ich  na  dalsze 5 la t obrano niejaką Aleową.

Ryby ugotowane W morzu, to zaiste coś bardzo cie­
kawego, a znaleziono wielkie mnóstwo takow ych i n a tu ­
ra ln ie  nieżyw ych na brzegu w ysp hanajskich. B yło  tam  
silne w strząśnienie ziemi, skutkiem  którego try snąć  m u­
s ia ł z rozpękniętego dna morskiego strum ień gorącej w ody 
i ztąd ugotow ane ryby .

Rabunek z pociągu 250 tysięcy rubli. N a kolei sa­
m aro - złatoustow skiej napadli bandyci px*zed kilkom a ty ­
godniam i na jad ący  pociąg i zabrali 250 tysięcy  rubli. 
N apadających  b y ło  60, a wszyscy by li dobrze uzbrojeni,



nadto wzięli ze sobą doktora i opatrunk i dla rannych , 
n a  w ypadek, g d y b y  którego z n ich  raniono.

W  okolicy b ło tn istej zatrzym ali pociąg zapomocą 
ham ulca, i najpierw  uderzyli na 9 żołnierzy, k tó rzy  to ­
w arzyszyli pociągowi w celu jego obrony. Dwóch z nich 
zabili, dwóch poranili, resztę rozbroili, poczem zabrali 
pieniądze na wóz i dwóch swoich ran n y ch  i odjechali. 
Poszukiw ania w okolicy nie odniosły  żadnych skutków .

Dwuletni sen. W  pewnem niem ieckiem  piśmie lekar-
skiem  donosi profesor i lekarz Eulenburg’, źe w mieście
W ilm ersdorfie urzędnik m agistratu , chory  nerwowo, jadąc 
raz tak i zdenerwow any do ratusza, w ypad ł w drodze 
z kolei ulicznej n a  wznak, przyczem  na głow ie pow stał 
m u niewielki guz, zarazem nastąp iło  w strząśnienie mózgu 
i zapad ł w śpiączkę, i od dn ia  20 czerwca 1904 r. do tych­
czas ciągle śpi na  w znak na łóżku.

C iało chorego u trac iło  nadto wszelką w rażliw ość, 
m ożna bowiem śpiącego k łu ć  szpilkam i, a nie odczuwa 
żadnego bólu. Grdy go w ołają —  nie słyszy, nie pragnie 
też napoju  an i ja d ła  —  karm ią  go jednak , a chory  po­
daw ane do ust po traw y  gryzie wolno i p o ły k a  je  należycie. 
A ni razu nie o tw orzył dotąd oczu, nie w ym ów ił an i je ­
dnego słowa. Profesor E ulenburg  sądzi, że chory  kiedyś
jjrzebudzi się nagle.

Przez 104 i pół godziny na desce w morzu. D uński
o k rę t „T eksas“ przyw iózł przed k ilku  dniam i do K open­
hag i m arynarza , k tó ry  p rzeb y ł 104 i pó ł godzin n a  de­
sce wśród burzy  na morzu. M arynarz ten  n a leża ł do za­
łog i okrętu  am erykańskiego „01iver S. B a rre t“ , k tó ry  
się rozbił, a z całej załogi jedynie ten  m arynarz  w y ra ­
tow ał się. Przez czas spędzony na desce, b y ł  ciągle n a ­
pastow any przez rek in y  (ry b y  ludojady), a dla zaspoko­
jen ia  g łodu , z jad ł swoją g lin ianą fajkę.

Czerwoni złodzieje. Giviazdka Cieszyńska podaje znowu 
w ykaz s o c y a l i s t y c z n y c h  p rzy jac ió ł robotników , k tó rzy  
uk rad li pieniądze robotnicze. Oto o n i: F r. W aiss, mąż 
zaufania, u k ra d ł 200 k o ro n ; Sclieiblauer, mąż zaufania 
w Pottendorfie 800 k o ro n ; K aro l H rd y , mąż zaufania 
w Brtixen 200 k o ro n ; U lowec, mąż zaufania w Grawotech 
1500 k o ro n ; H eidenfelber, dowódca robotników  157 ko­
ron  ; B. Po lak  w Czeskiej Skalicy  150 k o ro n ; Grilg w Zep-



tach  1145 k o ron ; W aw rzyniec B auer w Grracu 618 ko ron ; 
W orel w Tarsdorfie 1011 koron i I. M aker w T rifa l 2500 
koron. Razem 11.881 koron.

Hotel szczególnego rodzaju urządził w K alifornii 
(w Am eryce) pewien liotelarz na drodze pom iędzy m ia ­
stam i Santa-C ruz i San Jose. K alifo rn ia  posiada olbrzym ie 
drzew a, największe pono na świecie. Otóż w pn iu  jednego 
drzewa, którego obwód w ynosi 20 metrów, u rządził ów 
hotelarz p iękny  salon, czyli pokój do zabaw y; powyżej 
w cieniu i pod osłoną olbrzym ich gałęzi u rządził pokój 
ja d a ln y  i kaw iarnię. Pnie m niejszych pobliskich drzew 
w ydrążono i przerobiono na pokoje gościnne, elegancko 
urządzone. S łużba hotelowa mieszka w podobnie urządzo­
nych  drzew ach na uboczu.

Ślub przy krowie. U  n iek tórych  plem ion indostań- 
skich (w Azyi) odbyw ają się tak  za ś lu b in y : O blubieniec 
w prowadza narzeczoną w wodę, tow arzyszy im k a p ła n  
pogański z krow ą i cielęciem. O blubieniec podaje jednę 
rękę swojej w ybranej, d rugą  zaś kapłanow i, k tó ry  polewa 
wodą zwierzęta, w ym aw iając religijne form uły . N astępnie 
k a p ła n  związuje razem p o ły  szat nowożeńców i dostaje 
za swoje tru d y  krow ę z cielęciem. A trzeba wiedzieć, że 
krow a w In d y ach  je s t czczona jako  święte zwierzę.

Nienawiść kwiatów. O grodnicy holenderscy tw ierdzą, 
podobno na podstawie doświadczeń, że m iędzy niektórym i 
kw iatam i istnieje w yraźna nienaw iść i nieprzyjaźń, na  
p rzy k ład  m iędzy rezedą a różą. Grdy się te dwa rodzaje 
kw iatów  w raz z innem i zwiąże w jeden bukie t i wsadzi 
w wodę, natenczas można po pew nym  czasie zauważyć, 
że róże i rezedy p rzy lg n ę ły  do siebie szczelnie i pow iędły, 
chociaż reszta kw iatów  w ygląda jeszcze świeżo. Grwoździki 
i he lio tropy  przeciwnie znów, tkw iąc obok siebie w wodzie, 
d ługo  zatrzym ują swą świeżość. P iękne konw alijk i są za 
to w yrazem  ogrom nej n ien aw iśc i: każdy  kw iat obok nich 
więdnie szybko i obum iera. Z drzew nienaw idzą się klon 
i lipa : g d y  się je  obok siebie zasadzi, oba usychają.



DOM RODZINNY TADEUSZA KOŚCIUSZKI.

W ielki nasz bohater, s ław a i ch luba naszego n a ro d u : 
T a d e u s z  K o ś c i u s z k o ,  u rodził się 12 lutego 1746 r. 
w Mereczowszczyz'nie, wiosce dzierżawionej przez jego ro ­
dziców. Powyższa ryc ina  przedstaw ia w łaśnie ów dworek^ 
w k tó rym  Tadeusz Kościuszko u jrza ł św iatło  dzienne.

Proszek Z bylicy je s t skutecznym  w epilepsyi (cho­
robie św. W alentego); pije się po łyżeczce dziennie z wodą.

Ciasto kwaśne przystaw ia się osobliwie dzieciom jako  
synapizm  na ły d k i i podeszwy, zam iast synapizm u z go r­
czycy.

Odzież po chorych ma być starann ie  oczyszczona 
i przew ietrzona, w przeciw nym  razie choroba ła tw o  prze­
nieść się może na  tego, k tó ry  po chorym  odzieży używ a.

Tępienie pluskiew. M łodych gałązek  modrzewia, drobno 
uk ra jan y ch  z listkam i, p ó ł kilo, nalew a się 4 litram i 
wody i na w olnym  ogniu do połow y w ygotuje. Potem  
się ten odw ar cedzi i gdy  jeszcze ciep ły , macza się w nim



pędzel i sm aruje miejsce zapluskwione. Zm aczana pluskw a 
natychm iast rozdym a się, czerwienieje i ginie a zniesione 
je j ja jk a  pękają. O dw ar tak i daje się we flaszkach długo 
przechować.

Skorupy Z jaj byw ają zwykle w yrzucane ze śmie­
ciam i jako  odpadki bezwartościowe. Tym czasem  nie są 
one bez w artości, gdyż zaw ierają w znacznej ilości w apno 
i sole fosforowe, k tóre to sk ładn ik i są ważne i potrzebne 
dla m łodych  zwierząt do ich rozwoju. D oświadczenia p o ­
kaza ły , że pięknie rozw ijają się cielęta i źrebięta, gdy 
się im daje paszę, do której domieszano s p r o s z k o w a n e  
skorupy  z ja j.

Prosty sposób rozpoznawania wina. Chcąc się prze­
konać, czy wino je st czyste, nie podrobione i zafarbowane, 
należy um aczać w próbie w ina gąbkę i w łożyć ją  w szklankę 
z w o d ą : jeśli woda po w łożeniu w n ią gąbki nasiąkniątej 
winem, zaraz zmieni kolor, czyli zafarbuje się, to można 
być pew nym , że wino jest nieczyste, fałszow ane. Jeżeli 
w ino jest prawdziwe —  czyli czyste, to u p ły n ie  p rzy n a j­
m niej ćwierć godziny zanim woda zmieni kolor, czyli za­
farbu je  się w szklance.

Koniczyna jako karma dla drobiu. K oniczyna zawiera 
w sobie oprócz b ia łk a  w ielką ilość w apna, ważnego sk ła ­
dn ika  k o śc i, dlatego je st w yborną karm ą dla drobiu. 
Codziennie więc powinno się podawać drobiow i a osobli­
wie kurom  koniczynę świeżą do obskubyw ania, sprzątając 
resztę pozostałą dla by d ła .

Suszoną koniczynę m ożna dawać kurom , sparzyw szy 
ją  przedtem gorącą wodą i wym ieszawszy z m iękką karm ą.

F X  G I t E  t Ż A R T Y .

,,Dobre“ serce. Wyobraźcie sobie kumie, syn Bartłomieja 
przepraw iał się przez rzekę z cielęciem i oboje utonęli.

— Szkoda, takie piękne ciele! jaki tęgi wół byłby z niego!
Ile sprzedaje mleka. Ile wasza krowa daje mleka ?
— Dziesięć litrów na dzień.
— A ile z tego sprzedajecie?
— Każdego ran a  dwadzieścia litrów.



W iedział z góry. S ę d z i a :  Człowieku... tak pijany przysze­
dłeś do sądu, że stać nie m ożesz!

O s k a r ż o n y :  Ja bo panie sędzio... wiedziałem, że będę 
siedział.

Ku czemu laska? A .: Żona mi kupiła laskę.
B . : Dla ciebie, czy na ciebie?
Sprawny doktór. Oj, panie doktorze ! Mojego męża, pracują­

cego w fabryce, koło od maszyny potłukło, połam ało, poszarpało
w okropny sposób!

— Nie bójcie się, kobieto! To się podwiąże, nadstawi, złoży, 
oberżnie, wyrżnie i będzie zdrów jak  ryba.

Hsiąźki i pisma.

„Wiek pary i elektryczności^ dziełko napisane przez 
p. W ład y sław a  Złobickiego, w ydała  „Macierz po lska“ 
jako  34 tom ik swej „B iblio teki4'. Stosownie do ty tu łu  
dziełka, przedstaw ia w niem au to r w sposób zrozum iały  
pracę p a ry  i jej zastósowanie w m aszynach parow ych -— 
w drugiej zaś części opisuje zjaw iska elektryczności, zna­
czenie ognia i p rądu  elektrycznego.

Książeczka m a 256 stron d ruku  i kosztuje 1 koronę 
50 hal. Do nabycia w „Biurze Macierzy polskiej“ we Lwo­
wie —  gmach sejmowy.

K SIĄ Ż E C Z K Ę  PO D  T Y T U Ł E M :

„Uwagi nad Męką Pańską“
otrzym a za darm o każdy, kto (oprócz siebie) pozyska 
dla Nowego D zw onka  na rok  p rzysz ły  (1907) 

przynajm niej j e d n e g o  nowego prenum eratora!

Pobożnym  m odłom
naszych Sz. Czytelników polecamy duszę śp. ks. J a n a  S t a c h ó w  a, 
proboszcza w Złoczowie (dyecezyi lwowskiej) i ks. J ó z e f a  K r u ­
p i ń s k i e g o ,  proboszcza w Łączkach (dyecezyi przemyskiej). Obaj 
zmarli niedawno, i obaj byli długoletnimi prenumeratorami Nowego 
Dzwonlca.

Z drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


